
LEN POLSKI

U cich ł ju ż  szczęk Sierpców, kos i w o łania  prze­
p iórek. Zżęte zboże spoczywa w  stodole lub w  sto­
gu i czeka sw oje j dalszej ko le i. Pola są pozbawio­
ne przepięknego kobierca złocistych łanów. A  wieś, 
ja k  w  okresie żn iw  była  pusta, ta k  po żniwach 
ożyła. Pełno w  n ie j życia i radości. Bo oto nad­
szedł okres m łócenia zbożfa i „m ięd len ia ”  lnu. 
Chłopskie żniwo ju ż  się skończyło, „a  teraz będzie 
nasze”  —  m ówią kobiety. I  n ieraz cała wieś, ko­
rzysta jąc z p ięknej pogody, „po c ie ra ”  len.

O d kq d  znam y len?
Len znany b y ł od w ieków  ja ko  roślina, dająca 

cienkie i mocne w łókno, używane do w yrobu p łó­
cien. Starożytne narody —  Babilończycy i E g ip­
cjanie, Grecy, Rzym ianie —  u żyw a li p łócien ln ia ­

nych o czym świadczą znajdowane tkan in y  lniane 
w  grobach, pochodzących z tam tych  czasów.

Z o jczyzny sw oje j, z zachodniej A z ji,  rozpo­
wszechnił się len po całej Europie. W  w yko p a li­
skach dawnych siedzib ludzk ich  w  Polsce zna jdo­
wano tka n in y  lniane, choćby wspomnieć w yko p a li­
ska osady przedhistorycznej w B iskupin ie, w  wo­
jew ództw ie  poznańskim odkryte  k ilk a  la t temu, 
gdzie znaleziono również dobrze zachowane tk a ­
n iny lniane.

N iezastąpionym  by ł len do końca X V I I I  w ieku, 
to jes t do czasu, k iedy bawełna amerykańska za­
częła zalewać rynek europejski. Już w pierwszych 
dziesiątkach la t X IX  w ieku  zaczęła się zmniejszać 
pow ierzchnia  pól upraw ianych pod len, zaś s ilny 
spadek nastąpił w  d rug ie j połow ie X IX  w ieku.



G d zie  jest m ożliw a upraw a?

Len na w łókno upraw iany jest w 
E urop ie ; w  innych częściach św iata sze­
rze j nie je s t upraw iany. Len wymaga 
k lim a tu  o dużej ilości opadów, p rzy 
czym opadów o charakterze łagodnym, 
mało b u rz liw ym ; stąd odpowiednim  dla 
niego jes t k lim a t p rzym orsk i i podgór­
ski. Ponadto len nie lub i dużego nasło­
necznienia; dlatego też odpowiada mu 
raczej k lim a t północny. Z rozum ia łe  w te ­
dy jest, że nasilenie upraw y lnu spoty­
kam y w kra jach , położonych nad mo­
rzem : w północnej F ranc ji, i  od n ie j na

N aw ró t do upra­
w y lnu zaznaczył 
się po w ie lk ie j w o j­
nie europejskie j, ale 
znaczenie lnu jako  
surowca w łók ienn i­
czego w ystąpiło  s il­
nie w  czasie przesi­
lenia gospodarcze­
go, w roku 1930 i 
1931, i dz is ia j stało 
się w ażnym  zagad­
nieniem gospodar­
czym w ie lu  k ra jó w  
europejskich. To za­
gadnienie da się o- 
kreślić ja ko  dążenie 
k ra jó w  europejskich 
do posiadania w łas­
nego surowca w łó ­
kienniczego i zastąpienia nim  surowca 
w łókienniczego roślinnego, przywożone­
go z k ra jó w  zamorskich.

A  po w ysch n ięc iu  zw o z i się p rze d  dom .

.....  «.

wschód, idąc pasem w zd łuż m orza N ie ­
mieckiego i Bałtyckiego, w  Belg ii, Ho­
land ii, północnych Niemczech, L itw ie , 
Łotw ie, północno-wschodniej Polsce, pół­
nocnej Rosji. Okolice podgórskie, m a ją ­
ce większą ilość opadów, sp rzy ja ją  upra­
w ie lnu, to też spotykam y nasiloną upra­
wę lnu na naszym Podkarpaciu, w  Gó­
rach O lb rzym ich  w  Czechach, w Ba­
w a rii. Również większa ilość opadów 
sp rzy ja  dość szerokie j upraw ie lnu w 
n iektó rych  guberniach centra lne j i  za­
chodniej Rosji.

W  Polsce uprawa lnu jes t rozpo­
wszechniona we wszystkich w o jew ódz­
tw a ch : na jm n ie j w zachodnich, średnio 
w  południowych, zwłaszcza w w ojew . 
stanisławowskim  i lw ow sk im ; w  centra l­
nych odznacza się Podlasie; na jw ięce j 

zaś upraw ia  się lnu 
w półn.-wschodnich 
w o jew ództw ach : w i­
leńskim  i nowo­
grodzkim .

Len — to łan i su­
ro w iec  rodzim y.

Oddawna rozu­
m ie li ro ln icy  polscy, 
ja k ą  wartość posia­
da len w gospodar­
stw ie i dlatego sieją 
go sporo. Rząd pod­
ją ł propagandę w y ­
twórczości lnu, sta­
ra jąc  się p rzy  tym  
o zwiększenie jego 
p rodukc ji. Zapo­
trzebowanie na len

W y r y w a  się go rę c zn ie  i ro zśc ie la  w  ła n y .



je s t też ogromne. W  sprzedaży p o ja w iły  
się w yroby lniane, które  się pięknie pre­
zentują. In te ligenc ja  m ie jska chętnie na­
bywa od gospodyń ze wsi płótno i p rzy ­
w dziew a się w  nie. Chłopi, patrząc na 
taką  modę, śm ieją się, że „panow ie 
z m iasta”  paradu ją  w parcianych (p łó ­
ciennych) portkach, przecież to nie ho­
nor ta k  się nosić. A le  nie zm ieni to fak tu  
że lep ie j będzie, gdy grosz pozostanie 
w ręku ro ln ika  polskiego, niż m ia łby wę­
drować zagranicę. I  tu  w arto  zapamię­
tać, że w roku 1936 w yw ieź liśm y do 
F ra n c ji i Czechosłowacji lnu za 23 m i­
liony  z łotych.

R ozbudow a rynku zbytu  
w ew nętrznego lnu.

Rozbudowa rynku  zbytu w ew nętrz­
nego dla lnu datu je  się zwłaszcza od 
r. 1931, szczególnie niekorzystnego dla 
polskiego eksportu w yrobów  ln ianych.

Po w y m ió c e n iu  m oczy się słom ę ln ia n ą .

niny obiciowe, na 
meble i ściany, ma­
ka ty  dekoracyjne, 
serwety na stoły, 
narzu ty  na tapcza­
ny, m aty i chodnik i 
sznurowe na podło­
gi. Przez barw ienie 
lnu o trzym uje  się 
nadto e fek ty  ko lo ry ­
styczne. W zo ry  tk a ­
ckie i barw ien ia  nie 
są szablonowe.

W arto  podkreś­
lić  i zapamiętać, że 
s z e r e g  artystów , 
k tó rzy  ukończyli A - 
kademię Sztuk P ięk­
nych, zrzeszyło się

P .  . „ „ . „ „ ¡ u  go to w y do d„l™ i o b ró b k i. w spółdzie ln iach „Ł a d ”  w W arszaw ie.
Już w  A kadem ii zapoznali się z rzem io­
słem tkack im  na specjalnym  kursie. Po 
ukończeniu pracu ją  w  kontakcie z w a r­
sztatam i tka ck im i spó łdzie ln i „Ł a d ” , 
gdzie p ro je k tu ją  artystyczne, o ryg ina l­
ne, nowe i polskie desenie i w zory  dla 
kaczy i barw ia rzy. Stąd też w yroby 
niane te j spó łdzie ln i zna lazły szczegól­

ny zbyt na rynku  św iatowym , z ilus tro ­
wany na załączonej mapce (na str. 8 ).

Piękne w yroby  
i tkaniny lniane

Len je s t podsta­
wowym  surowcem, 
z którego w arszta ty 
tkackie  w yrab ia ją  
albo tkan in y  czysto 
lniane tzn. tak ie , w 
k tórych  osnowa i 
w ątek są ln ia n e ; 
albo też częściowo 
lniane, w k tórych  
ty lko  osnowa jest 
ln iana, a w ą tk i je ­
dwabne, bawełnia- 
lub wełniane w za­
leżności od przezna­
czenia tkan iny .

W śród tkan in  
ln ianych mamy tka-
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Obecnie sytuacja popraw iła  się. I  tak, 
gdy w  la tach od 1932— 1936 zasiewano 
lnem 110,3 tysięcy ha i zebrano stąd 
średnio 569,3 tysięcy k w in ta li ziarna 
i 329,2 tys. q w łókna  lnianego, w  r. 1936 
zasiano 113,4 tys. ha i zebrano ziarna 
716,3 tys. q i 382,4 tys. w łókna. W  tym  
podług w ie lkości zb iorów  idą ko le jno w o­
jew ództw a  w ileńskie, potem nowogródz­
kie, b iałostockie i poleskie. L iczba w rze ­
cion w oddzia łach przędzaln iczych w y­
nosiła: w  r. 1929 —  18,1 tysięcy, w  r. 
1934 —  33,3 tys., w  r. 1935 —  36,5 tys 
A  krosen w oddziałach tkack ich  było w 
r. 1929 —  0,6 tys., w  r. 1934 i 1935 już  
1,7 tys. Trzeba zaznaczyć, że specjalna 
uchwała K om ite tu  Ekonomicznego M in i­
strów  zaleciła  czynnikom  adm in is tracy j­
nym i samorządowym stopniowe zw ięk­
szanie zakupów w y i’obów ln ianych i ko-

w  różnych fazach p rze róbk i —  oraz w y ­
roby ln iarskie .

E ksport lnu obejm uje następujące 
rodzaje  w łókna  ln ianego: 1) len m iędlo­
ny czy li tzw . półtrzep, 2) len trzepany, 
3) len czesany, 4) targaniec ręczny, 5) 
wyczeski, 6) w y trzepk i, 7) paku ły  k ró t­
kie i 8) tzw . „k o łd ra ”  —  czy li w łókno 
lniane, używane do ko łder. A  w yroby 
albo czysto Ini-ane albo półlniane o m oty­
wach i deseniach polskich rozchodzą się 
n ie ty lko  na całą Europę, ale i za morza. 
Podczas gdy wartość wyeksportowanych 
tow arów  z lnu w r. 1935 wynosiła ty lko  
15 m ilionów  zł, w r. 1936 wynosiła ju ż  
23 m ilio ny  zł.

O glądając c y fry  eksportu lnu pol­
skiego tego rzadkiego surowca, mimo- 
w o li nasuwa się myśl, czy len polski nie 
m ógłby też wzmocnić gospodarczej łącz­
ności Polon ii Zagran iczne j z Polską."

O b ró b k a  ln u  
w  do m u i fa b ry c e .

nopnych, w ytw orzonych z surowca kra- 
;owego, ze szczególnym uwzględnieniem  
w yrobów  przemysłu domowego przę- 
dzalniczo-tkackiego. W  zw iązku z tym  
utworzono specjalne bazary ln iarskiego 
przemysłu domowego w W iln ie , Nowo­
gródku, Brześciu n. B. oraz w B ia łym ­
stoku. A  przez organizacje ro ln icze dą­
ży się do podniesienia gatunku produko­
wanego lnu i konopi. Rozszerza się dzia­
łalność Ln ia rsk ie j Centralnej S tacji Do­
św iadczalnej w  W iln ie . Zaopatru je  się 
w doborowe nasienie lniane szereg ośrod­
kó w  In iarskich na terenie całego k ra ju .

Eksport polskich w yrobów  
Iniarskich.

Eksport ln ia rsk i obejm uje dwie rze­
czy: len w  różnych postaciach, a raczej
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G o sp odarcza  łączność z Polonią 
zagran iczną .

Łączność w ychodźtw a polskiego z 
O jczyzną i odw rotn ie  w inna się opierać 
na m otywach patrio tycznych, a może 
mieć swój p iękny w yraz w  stosunkach 
gospodarczych danego ośrodka polskie­
go z O jczyzną. Dziś wszyscy Polacy w 
k ra ju , a zwłaszcza zakordonow i uświa­
dam iają  sobie, że Polak n ie ty lko  nie 
ustępuje innym  narodom ani fizyczn ie , 
rasowo i umysłowo, ale i w  pracy rąk  
i maszyn n ie ty lko  nie jes t z regu ły  gor­
szy, lecz nieraz obcych przewyższa. Nie 
we wszystkiem  jeszcze, ale nasze młode 
Państwo polskie w ie lk iem i k rokam i sta­
ra się dorównać gospodarczej ku ltu rze  
św iatow ej. Polonia zagraniczna jest i  mo­
że być w  tym  pomocna, pop iera jąc na 
obcych terenach tow ary  polskie. A  w  o- 
gólnej uwadze na polskie tow ary  w arto  
też podkreślić coraz w iększą ro le  lnu 
polskiego i ln ianych polskich wyrobów. 
N ależy tu  też specjaln ie podkreślić, że 
św ia tow y Zw iązek Polaków z Z agran i­
cy w y ło n ił s ta ły  K om ite t gospodarczy; 
obok urządzanych przezeń corocznie 
„K u rsów  Eksportow ych”  d la m łodzieży 
polskie j z zagranicy, p rzybyw a jące j do 
k ra ju , ma on służyć in fo rm ac jam i, u ła­
tw ien iam i i wszelkiego rodza ju  m ożliw ą 
pomocą w  tym  w ażnym  odcinku życia 
P o lon ii: łączności gospodarczej z k ra jem  
ojczystym , specjalnie przez popieranie 
wszystkiego, co powstało n ie ty lko  z pol­
skiego serca, ducha i umysłu, ale i z pol­
skiego pługa i po lskie j maszyny, gdzie

P rz y  krosnach  
s ta rzy  i m ło d z i.

w pocie czoła tru d z iła  się ręka polskiego 
robotn ika  i ro ln ika . Zespolony w ysiłek na 
odcinku gospodarczym stw orzy wszyst­
k im  naszym rodakom  dobrobyt, a za­
pewni O jczyźnie potęgę, godną im ienia 
Polaków.

C iekaw a  jest up raw a lnu!
W arto  w kró tkości p rzy jrzeć  się pra­

cy nad obróbką lnu.
Z iarno lnu sieje się na wiosnę, gdy 

ty lko  ziemia na dobre rozm arznie. Prze­
ważnie na glebach próchnicowych. Sieje 
się go gęsto w  tym  celu, aby m ia ł cienkie 
w łókno. Gdy w ze jdzie  i urośnie na w y ­
sokość paru centym etrów, piele się go 
z chwastów, po raz d rug i zaś przed o- 
kw itn ięciem . Ze słomy ln iane j musimy 
otrzym ać czyste w łókno i to zmusza do 
w yprodukow ania  słomy czystej, pozba­
w ionej łodyg  chwastów, któreby w łókno 
zanieczyściły i  w  dużym  stopniu zm nie j- 
czy ły jego wartość.

Skoro len p rzekw itn ie  i nasienie do j­
rzeje, następuje zbiór. Jedynym  sposo­
bem zbioru lnu jes t w yryw an ie  go z ko­
rzeniam i. W yryw a  się go ręcznie, m ały-
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m i garściam i, chw yta jąc za górną poło­
wę łodyg i, gdyż w  ten sposób pozosta­
ną n iew yrw ane kró tk ie , n iedorozw in ięte 
i bez główek łodyg i lnu, oraz niskie 
chwasty, perz i tra w y . Równocześnie o- 
m ijać trzeba wysokie chwasty, które 
przy przeróbce słomy ln iane j na w łókno 
z trudem  odpadają.

W  zachodnich k ra jach  Europy uży­
wane są maszyny do w yryw an ia  lnu. Są 
to maszyny kosztowne, skom plikowane 
i trudne do obsługi. W  Polsce i w północ­
no-wschodnich k ra jach  nie p rzy ję ły  się. 
A  koszenie nie może być stosowane, bo 
w łókno łodyg i p rzy  m iejscu / obcięcia 
skłębią się potem i deform uje, 2) jedna 
siódma część, łodyg i pozostałaby p rzy  
korzeniach, 3) nie byłoby sposobu na 
chwasty.

Po w yrw an iu  len rozściela się na zie­
m i w łany. Tak schnie kilkanaście dni.

P olskie
w y ro b y  ln ia n e .

N a  o ko liczn ych  
ta rg ach .

Następnie w iąże się go w  małe snopki, 
zw ozi i m łóci, najwcześnie j w dwa tygod­
nie po w y rw a n iu ; p rzy  czym przy m łó­
ceniu ważne są grzebienie żelazne 
i drewniane, k tó rym i obrywa się lniane 
g łów ki.

P rzeróbka słom y lnianej 
na w łókno.

W  bogatych i uprzem ysłow ionych 
k ra jach  —  we F ranc ji, Belgii, H oland ii, 
Niemczech, większą część słomy ln iane j 
p rzerabia  się na w łókno w  specjalnych 
zakładach przem ysłowych, ta k  zwanych 
roszarniach*. Północno-wschodnie k ra je : 
L itw a , Łotw a, Estonia i Polska praw ie 
nie znają tego przemysłu. W  Polsce od­
staw ia się len częściowo do jedyne j na-

razie roszarni w  Żyrardow ie. Zasadni­
czo przerabia  się słomę ln ianą na w łókno 
bezpośrednio w  gospodarstwach.

W  tym  celu moczy się go. W  gorące 
dni len m ięknie króce j. Potem suszy się 
na słońcu. D a le j się tłucze go pałką  na 
kam ieniu, by zm ięk ł do reszty, gdyż w te ­
dy ła tw ie j go pocierać.

N iek iedy odbywało się to „poc ie ra ­
n ie”  podobnie ja k  wesele. Gosposie za­
praszały na jeden dzień popołudniu po 
k ilk a  lub kilkanaście dziew cząt do po­
cierania lnu, a zato wieczorem  w yp ra ­
w ia ły  huczną zabawę z zastaw ionym  bo­
gato stołem. M uzykanci g ra li, bawiono 
się wesoło do samego rana. T ak i okres 
trw a ł k ilk a  tygodni, aż cała wieś potarła  
len.
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Gdy się ju ż  len w ytrze , następuje 
trzepanie, które  trw a  k ilk a  dni, następ­
nie czesanie lnu na szczotce żelaznej, 
zrobionej ze stalowych, c ien iu tk ich  prę­
cików , w b itych  w małe kółeczko d rew ­
niane, a przymocowane do deski. N a j­
p ie rw  ściąga się ze lnu grube paku ły, 
które są w ykorzystane na pęta do w ią ­
zania krów  i koni. Później ściąga się d iu - 
gie paku ły, z k tó rych  przędzie się gru­
be n ic i na w o rk i i  dyw any; kupu ją  je  też 
rym arze na podszycie pod podk ładk i do 
chomąt. W reszcie schodzą trzecie paku­
ły , z k tó rych  się w yrab ia  płótno na spod­
nie do roboty, prześcieradła i sienniki. 
Na ostatku pozostaje czysty len na bie­
liznę.

W  gospodarstwie nadchodzi teraz 
czas kopania k a r to f li,  buraków , m aich- 
w i. Po skończeniu te j roboty w polu 
rozpoczyna się przędzenie owych paku ł 
i lnu. Czynią to kob ie ty w  zimowe w ie ­
czory, siadając dopiero po obrządku 
dziennym  do ko łow ro tków  i  ciągną d łu ­
gą nić do północka. P rzy  przędzeniu lnu 
m ają  również zajęcie dzieci. Pomagają 
motać n ic i na pasma, żeby było ła tw ie j 
policzyć ile  będzie m etrów  płótna.

K iedy ju ż  wszystko jest oprzędzo- 
ne, następuje pranie przędzy. Przędzę 
ln ianą pierze się w  sodzie z ługiem , 
a je ś li jes t ciemna, to dodaje się trochę 
ch lorku, aby zbie la ła. Pranie przędzy 
każdy dobrze pam ięta, bo nieraz w ypad -1 

'n ie  w czasie m rozu iść do rzek i. Len na 
m rozie de lika tn ie je , w ym arza  i przestaje 
być ostry. Gdy przędza wyschnie, zw ija  
się ją  w k łę b k i i szyku je  do snucia.

Po osnuciu ro zw ija  się przędzę na 
warsztacie tkack im  i rob i się p łótno. T ka ­
nie płótna, to praca p rzyk ra  i trudna. 
Praca ta  trw a  k ilk a  tygodn i, to też trze ­
ba dobrego zdrow ia  u dziew czyny czy 
kobiety, żeby móc ta k  długo siedzieć za 
warsztatem  i przebierać nogami, a moc­
no dobijać rękam i, aby płótno było gę­
ste i równe.

Gdy płótno ju ż  jes t utkane, z w ija  się 
je  w  w a łk i i  czeka z n im  do m aja. W  ma­
ju , gdy ty lko  słońce mocno p rzyg rze je  
polewa się płótno wodą i rozpościera ns 
traw ie  ,aby się dobrze w yp a liło  i zbielą 
ło na słońcu. Koszule z tak iego p łó tna si 
n iew ą tp liw ie  bardzo mocne i długo bę 
dzie można w n ich chodzić.

Oto w  zarysie szkic tru dó w  ludu poi 
skiego nad upraw ą i w yrobem  samodzia

P rz y  w y ro b ie  tk a n in  ln ia n y c h  stosu je się re g io n a ln e  po lsk ie  
w z o ry  lu d o w e .

U  d o łu : i  k ro s n a  w łasnego  w y ro b u .
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łu  rodzimego ze lnu. Dążąc do samowy­
starczalności gospodarczej k ra ju , bę­
dziem y cenili len n a jp ie rw  jako  jeden 
z cennych surowców kra jó w , powtóre 
dlatego, że w  uprawę i przeróbkę jego 
lud nasz ro ln iczy  w k łada  n iezw ykle  cięż­
ką, znojną pracę ; po trzecie, że p rzy  od­
powiednio zorganizowanym  wywozie 
i podniesieniu gatunku lnu —  eksport lnu 
i jego w yrobów  znajdzie  szerokie ry n k i 
•ibytu za nienajgorszą cenę.

Zanim  spo jrzym y na k ra jo w y  i za­
graniczny rynek zbytu lnu, zw róćm y u- 
wagę na w yroby lniane.
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